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i wiejskie.
Pryw atna nieruchoma własność je s t 

jed n ą  z cech najbardziej charakterysty­
cznych, odróżniających współczesny ustrój 
ekonomiczny od ustroju gm iny rodowej 
lub wiejskiej.

W łasność taka nie powstała odrazu 
dla wszystkich gruntów  bez różnicy.

Mauerer — a po nim inni ekonomi­
ści — dowiedli, że z początku podziałowi 
uległy tylko g run ta  orne i sianokosy.

Nie dzielono pastw isk i lasów, pomi­
mo to przestrzeń ich coraz bardziej się 
zmniejszała, w skutek upraw y gruntów  
i ogradzania.

Nie dzielono naw et wszystkich g ru n ­
tów ornych.

W  epoce, która nastąpiła po utw o­
rzeniu się gospodarstwa dworskiego, wię­
ksza część tych gruntów  zostawała jeszcze 
w ręku  chłopów, należących do gminy.

Rodzina chłopska nie była właściciel­
ką i spożywała tylko produkty z działów,

rozrzuconych kawałkami po różnych stro ­
nach posiadłości dworskich.

W szystkie te kawałki razem wzięte 
stanowiły dział, znany pod nazwą: h u f e, 
h u b e, m a n s u  s albo v i r g a t a ,  zale­
żnie od tego, czy je s t  mowa o Niemczech, 
Francyi, Włoszech lub Anglii.

Podziały między członkami tej samej 
rodziny doprowadzały do rozdrobnienia 
gruntów  i stworzyły w końcu d i m i d i i  
m a n s i  i h a l b e  h u f e n .  Rozdrobnie­
nie dochodziło do tego, że i łonek rodzi­
ny, który się od niej oddzielał, dostawał 
literalnie jeden  pas ziemi — pole, w inni­
cę, łąkę. Co zresztą nie przeszkadzało, 
że działy tej samej włości, zachowywały 
bardzo długo jednakow e rozmiary. Po­
zwala to wnioskawać, że kiedyś istniały 
ogólne peryodyczne podziały.

W  czasach późniejszych zadawalnia- 
no się już tylko poprawianiem działów 
poprzednich, a gdy dzieliły się rodziny, 
dzielono też i należne im części wspólnych 
gruntów . Wszędzie, gdzie dzięki zaory­
waniu nowin powstawały futory, folwar­
ki, tworzono jedną  całość z gruntów  da­
wniej upraw nych i z gruntów  świeżo zo­
ranych. Ale to się okazało możliwem 
tylko pod warunkiem  dokonywania pe­
wnych zmian przy wyznaczeniu działów
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i tem się wyjaśnia częściowe ich popra­
wianie.

W niektórych miejscowościach pół­
nocnej Rosyi istniały jeszcze do niedawna 
liczne przykłady takich urządzeń. W ło­
ścianie tych miejscowości używali wyrazu 
p r z y p u ś c i ć ,  gdy była mowa o włą­
czeniu gruntów nowoutworzonego folwar­
ku do ogólnego płodozmianu wioski.

Cechą wspólną wolnej gminy i dwor­
skiej włości było, że nie ogradzano grun­
tów uprawnych i że działy chłopów leżały 
na „otwartych polach® ( o p e n  f i e l d s  — 
jak je  przez długie wieki nazywano 
w Anglii). Z tego powodu własność in­
dywidualną można było zatrzymać tylko 
czasowo: od zasiewów do żniwa. Przez 
pozostałą część roku bydło mogło swobo­
dnie chodzić po wszystkich gruntach.

Takie je st rzeczywiste pochodzenie 
tego zwyczaju, słusznie uważanego przez 
ekonomistów wszystkich krajów za po­
ważną przeszkodę do intensywnej kultury.

By wyrobić sobie jaśniejsze pojęcie
0 swobodnej gminie wiejskiej i o dwor­
skiej włości, zaznajomimy się z ustrojem 
germańskiej marki, dużej gminy rolnej, 
którą można znaleźć tylko w tych miej­
scowościach, gdzie przed najściem barba­
rzyńców ziemia nie wchodziła w skład 
rzymskich l a t i f u n d y ó w  zwanych 
m a s s a e albo s a 11 u s. Tu tylko można 
śledzić krok za krokiem zaczątki dwor­
skiej włości, gdyż gdzieindziej znajduje­
my ją  już wytworzoną na długo przed 
podbojem. To właśnie zmusza nas do 
zwrócenia uwagi na prawy brzeg Renu, 
który — jak wiadomo — bardzo długo 
był granicą państwa rzymskiego. Duże 
majątki, znane pod nazwą m a s s a e
1 s a 11 u s, nie istniały zatem w tych 
miejscowościach. Położenie Germanów 
nie zmuszało ich do wejścia w skład 
wielkich gospodarstw rolnych, opartych 
na pracy niewolników i pańszczyźnianych 
chłopów. Nie dzielili się więc z Rzymia­
nami, ani nie stawali się ich nieproszony­
mi gośćmi, a tem samem nie byli zmu­

szeni przyjmować — choćby częściowo — 
ich sposobu eksploatowania ziemi.

Duże gminy wiejskie, znane pod na­
zwą m a r e k ,  niemożliwe w Galii, w Hi­
szpanii albo we Włoszech, mogły się two­
rzyć w Niemczech. Badanie ich starych 
aktów pozwala nam śledzić ten rozwój 
naturalny, który doprowadził do utworze­
nia dworskiej włości i właściwego jej 
ustroju ekonomicznego.

Z początku wyraz m a r k a  oznaczał 
tylko granicę, czy to własności pryw a­
tnych, czy też obszarów państwowych. 
W tem znaczeniu używają go prawa sta- 
ro-niemieckie, mówiąc o wypadku, gdy 
kto przejdzie granicę i zawładnie cudzym 
działem. Prawa allemańskie i bawarskie 
używają dla oznaczenia tego samego po­
jęcia wyrazu m a r k a  albo t e r m i n u s .  
Dokumenty z VIII i IX wieku nie różnią się 
pod tym względem od praw barbarzyńców 
i dla nich m a r k a  je st granicą. W aktach 
darowizny i kupna na początku IX wieku 
wyrażenie „cum omni marca sua® zastę­
puje inne: „cum omni termino suo“.
Często używa się równocześnie obu tych 
wyrażeń, jak  również wyrazu łacińskiego® 
f i n i s .

Z tego, cośmy powiedzieli, nie wyni­
ka jednak, aby m a r k a  równocześnie ze 
swem zwykłem znaczeniem nie nabrała 
bardzo wcześnie i innego, znaczenia całe­
go okręgu, leżącego w pewnych grani­
cach i zawierającego różnego rodzaju 
własność, zarówno prywatną jak  i wspól­
ną. Błąd tych, którzy jak  Pustel de 
Coulanges zaprzeczają istnienia w Niem­
czech swobodnej gminy wiejskiej i wszel­
kiego komunizmu agrarnego polega na 
tem, że źle rozumieją zmienne znaczenie 
wyrazu m a r k a .  Ich zdaniem od VII 
wieku używają wyrazu tego tylko w zna­
czeniu własności prywatnej. Czyż tak je st 
rzeczywiście? Czyż można twierdzić, że 
marka skoro nie oznacza się przez nią 
pojęcia granicy, kresu, odpowiada pojęciu 
własności prywatnej? Żeby się przekonać 
że jest inaczej, rozpatrzmy zastosowanie 
tego wyrazu w niektórych dokumentach.
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Otóż dokum en ty  opactw a St. Gallen ja k  
rów nież k lasztoru  W issenburg  nie pozo­
staw ia ją  żadnej w ątpliw ości, że w skład 
m a r k i  w chodziły często dwie wsie albo 
i więcej.

( C. d. n.)

I życia maryawickiego.
Kursa wieczorowe dla dorosłych 

w Łodzi.

P arafia  św. F ranciszka w Łodzi o trzy­
m ała w tych  dniach zezwolenie władzy 
szkolnej na  urządzenie przy miejscowej 
szkole m iejskiej m ary  a wieki ej — kursów  
w ieczorow ych dla dorosłych.

M iejscowi m aryaw ici z upragnieniem  
oczekiw ali otw arcia tych  kursów ; p rag n ą­
cych bowiem  ośw iaty je s t  bardzo wielu. 
W obec jed n ak  blizkości w akacyi, kursa 
o tw arte  będą dopiero z początkiem  roku 
szkolnego.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Komunikat urzędowy. Telegram  m i­
n is tra  D w oru C esarskiego z L iw adyi dnia 
9 go b. m. „Dziś Jego  C esarska Mość 
N ajjaśn ie jszy  Pan udzielił, w  Liwadyi, 
pożegnalnej audyencyi poselstw u b u łg ar­
skiem u. O godz. 1Vjs po poł. w dużej j a ­
dalni pałacow ej, w Najwyższej obecności, 
odbyło się śn iadan ie na 39 osób. Przed 
śniadaniem  poselstw o miało zaszczyt być 
przyjęte przez N ajjaśn ie jszą P an ią  A le­
k sandrę  Teodorównę. Żona prezesa „so- 
b ra n ia“ narodow ego, p. D anew a, była 
p rzy ję ta  przez N ajjaśn ie jszą P an ią  i zapro­
szona na śniadanie. M iejsca środkow e przy 
stole zajęli N ajjaśn ie jsi Państw o . Po p ra ­
wej s tron ie  od N ajjaśniejszej P an i zajęli 
m iejsca: W ielki Książe Hessen, W ielka 
Księżna Olga M ikołajówna, koniuszy dw o­
ru  ks. Hessen, baron  .Riedeselzu E isenbach  
i W ielka Księżna M arya M ikołajówna. Po

lewej ręce: prezes „sobrania" D anew,
W ielka Księżna T atiana  M ikołajówna, j e ­
nerał ad ju ta n t M arków i W ielka Księżna 
A nastazya M ikołajówna. Po praw ej ręce 
od N ajjaśniejszego P an a  zajm ow ali m iej­
sca: W ielka K siężna Hessen, m in ister 
spraw  zagranicznych, ochm istrz Dworu, 
Sazonow, ochm istrzyni D w oru ks. Hessen, 
baronow a Granisi i dow ódca sztabu  1-ej 
dywizyi, podpułkow nik Łuków , po lewej 
p. D anew a, m in ister D w oru Cesarskiego, 
generał-a d ju tan t baron  F redericks, dam a 
D w oru N aryszkinow a i naczelnik-protokó- 
lista  bu łgarskiego m in isteryum  spraw  za­
granicznych, Miczew. Przy tym że stole 
zajm ow ały m iejsca osoby św ity , obecne 
w Liw adyi, i przeznaczony do tow arzy ­
szenia poselstw u pułkow nik Szerechow skij. 
Dzień przedtem  osady krążow nika „Nadie- 
żda“ i torpedow ców  ugościł N ajw yższy 
Dwór.

— Przystań leśna we Włocławku. M i­
n isteryum  Kom unikacyi ostatecznie zaak­
ceptowało budow ę przystan i leśnej na  W i­
śle nie w C iechocinku, lecz we W łocław ku.

— Sprawa Chełmska uchwalona w Du­
mie. D um a przyjęła w trzeciem  czy tan iu  
p ro jek t w yodrębnien ia Chełm szczyzny. 
P ro jek t tw orzy z Chełm szczyzny gubern ię  
C hełm ską i w yłącza j ą  z pod w ładzy ge- 
nera ł-g u b ern ato ra  w arszaw skiego, ja k k o l­
w iek pozostaw ia w g ran icach  K rólestw a.

Zachow ane zostały następu jące o g ra­
niczenia: 1) uznanie języka polskiego w gi- 
m nazyach żeńskich za nieobowiązujący; 
2) funkeyonow anie urzędów  w dni św iąt 
katolickich; 3) język  rosy jsk i w sądach 
gm innych; 4) uzależnienie od pozw olenia 
g u b ern a to ra  m ożności p rzesied lan ia się 
z K rólestw a Polskiego; 5) uzależnienie od 
pozw olenia g u b e rn a to ra  p rzedstaw ień  d ra ­
m atycznych  polskich; 6) zakaz sprzedaży 
biletów  lo tery i klasycznej.

Na teren ie przyszłej gub. chełm skiej 
m a działać Tow. Kred. Ziem. i B ank szla­
checki ziemski.

U trzym ana została zasada rów noupra­
w nienia w szystk ich  w łościan we względzie 
korzystan ia  z pożyczek B anku  w łościań­
skiego.

— Oddział piotrkowski Banku Państwa.
Rząd gubern ia lny  p io trkow sk i zatw ierdził 
p lan budow y w łasnego g m achu  p io trkow ­
skiego oddziału B anku  p ań stw a przy ulicy 
B ankow ej, naprzeciw ko gm achu  Tow arzy­
stw a K redytow ego Ziem skiego. B udow a 
ta kosztow ać m a 53 tysiące rubli.
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—  Napisy na sam ochodach . Władze 
policyjne na prowincyi otrzymały polece­
nie żądania napisów na wszystkich bez 
wyjątku samochodach prywatnych, za­
świadczających skąd one pochodzą. O ile 
więc w danem mieście lub powiecie nie­
ma specyalnej kontroli samochodów, na­
leży wypisywać na tablicy nazwę miejsco­
wości i powiat.

—  S p raw a Łyżyna. Pisma petersbur­
skie donoszą, że członek Izby sądowej 
Łyżyn, który prowadził śledztwo w ogro­
mnej sprawie armeńskiej organizacyi re­
wolucyjnej „Dasznakciutiun", będzie od­
dany pod sąd za wprowadzenie do akt 
sprawy sfałszowanych dokumentów. Jest 
rzeczą ciekawą, że dokumenty te były te­
go rodzaju, iż nie przemawiały na korzyść 
oskarżonych, lecz przeciwnie na ich nie­
korzyść, a niektóre nawet dały powód do 
aresztowania osób, przeciw którym nie 
było żadnych innych dowodów. Wobec 
tego nie może być mowy o tern, by 
przyczyną fałszerstwa było przekupstwo. 
„Riecz" objaśnia to w inny sposób. Łyżyn 
zeznał, że wyższe władze sądowe doma­
gały się od niego, by jaknajprędzej skoń­
czył przygotowanie sprawy, wobec czego 
wykonał w ciągu 2 lat pracę, która nor­
malnie wymagała około 5 lat. Opierając 
się na tem, „Riecz" sądzi, iż Łyżyn, nie 
mając czasu na szukanie istotnych dowo­
dów, dla pośpiechu fałszował dokumenty, 
byle oskarżenie jaknajprędzej, stosownie 
do wymagań, sformułować.

—  Z Finlandyi. Dnia l-go maja st. st. 
uzyskuje moc prawa postanowienie rosyj­
skich Izb prawodawczych o równoupra­
wnieniu Rosyan i Finlandczyków w Fin­
landyi. Z tego powodu zamieszcza „St. 
Petersburger Zeitung" informacyę nastę­
pującą: „Ze źródła dobrego i zwykle ob- 
jektywnie oceniającego położenie donoszą, 
że Finlandczycy są dalecy od tego, by 
wprowadzeniu nowego prawa czynnie 
przeciwdziałać, co mogłoby położenie obe­
cne tylko pogorszyć".

„Wychodzą tam z tego założenia, że 
nawet bez wszelkiego czynnego występo­
wania ze strony Finlandczyków okaże się 
zupełna niemożność zrealizowania nowego 
prawa. Panuje powszechnie ten pogląd, 
że mogą być wprawdzie mianowani urzę­
dnicy Rosyanie, lecz, że będą oni mogli 
być tylko cichymi obserwatorami. W grun­
cie rzeczy celem nowego prawa jest za­
stąpienie Finlandczyków przez Rosyan. 
Wynika to choćby z tego, że w ostatnich 
czasach otworzył się cały szereg wakan-

sów, które nie są obsadzone bez żadnej 
ku temu widocznej przyczyny. Jedyną 
przyczyną tego może być chęć doczeka­
nia się chwili, gdy przepis o równoupra­
wnieniu uzyska moc prawa i obsadzenia 
wówczas wolnych miejsc przez urzędni­
ków rosyjskich z Cesarstwa".

—  M onografia Leopolda Kronenberga.
Kolo wychowawców b. Szkoły Handlowej 
w Warszawie im. Leopolda Kronenberga, 
przechowując w pamięci imię założyciela 
wyższej uczelni handlowej w kraju, po­
stanowiło jednomyślnie na ostatniem mie- 
sięcznem zebraniu, aby w setną rocznicę 
jego urodzin—wydać wyczerpującą mono­
grafię o jego działalności na polu prze­
mysłu, handlu i oświaty.

Zamierzona praca ma być napisana 
przstępnie, ma się opierać na materyałach 
źródłowych i zawierać życiorys Leopolda 
Kronenberga, jego charakterystykę jako 
obywatela kraju i twórcy wielu poważ­
nych instytucyi, z uwzględnieniem współ­
czesnych warunków ekonomicznych kraju.

Do opracowania sposobu wykonania 
powziętej uchwały — upoważniony został 
zarząd Koła, który ma przygotować odpo­
wiedni projekt wydawnictwa i przedsta­
wić go pod ostateczne obrady i zatwier­
dzenie na następne posiedzenie Koła 
umyślnie w tym celu wyznaczone na 
dzień 27 maja r. b.

—  Ze sp ra w  szpitalnych. Przy szpita­
lach miejskich m. Warszawy istnieją spe- 
cyalne pokoje dla leczenia chorych za 
oddzielną zapłatą. Dotychczas nie wy­
jaśniono, czy pokoje te przynoszą szpita­
lom zyski czy straty. W celu wyświetle­
nia tej sprawy magistrat uchwalił zapro­
wadzić specyalną rachunkowość dla tych 
pokoi.

—  K obieta-prezesem  T ow . poży czk o w o -  
o s z c z ę d n o ś c io w e g o .  W Łowiczu na osta­
tniem zebraniu ogólnem członków tam­
tejszego Towarzystwa pożyczkowo-oszczę- 
dnościowego na stanowisko prezesa tej 
instytucyi powołano pannę Anastazyę Ja­
nowską, która od lat 8-iu pracuje jako 
członek zarządu a zarazem buchalterka 
Towarzystwa. Łowickie Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowe ma 637 członków. Obroty 
w roku ubiegłym dosięgły poważnej su­
my 435 tys. 10 rb., wkłady na lokacyi 
wynoszą 101 tys. 958 rb., na pożyczkach 
posiada 128 tys. 163 rb. Zysk czysty 
z operacyi w roku sprawozdawczym wy­
niósł 4,234 rb., z którego wyznaczono 
7 proc. dywidendy.
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ZAGRA NI CZNA.

* N a p a d  n a  b i s k u p a .  We Włoszech 
pod Piacenzą obrzucono kamieniami po­
wóz, którym  powracał z pewnej uroczy­
stości religijnej, ks. biskup Pellizari z kil­
ku kapłanami. W szyscy siedzący w po­
wozie odnieśli rany poważne.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i  w T y r o l u .  W nocy 
9 b. m. odczuto w Tyrolu północnym 
gwałtowne w strząśnienia podziemne. L u d ­
ność uciekła w popłochu z domów, ale 
w strząśnienia wyrządziły szkody niezna­
czne.

* F r a n c y a  w  Ma ro k ku .  Gazeta „Matin" 
donosi, na podstawie informacyi w łasne­
go korespondenta, że położenie w Marokku 
staje się coraz groźniejsze. Nawet ple­
miona w najbliższych okolicach Fezu 
okazują wzmagające się podniecenie. Wo- 
góle panuje ogólne rozgoryczenie prze­
ciwko nowej sytuacyi, wytworzonej przez 
ogłoszenie protektoratu.

Z Fezu donoszą, że pewna część 
europejczyków opuściła stolicę pod silną

Włosi w Beirucie.
Na całem pobrzeżu syryiskiem  naj- 

większem i najbogatszem miastem jest 
Beirut.

Rośnie ono wciąż niepomiernie i się­
ga wszerz do podnóża gór Libańskich 
i ciągnie się wzdłuż pobrzeża morskiego.

Przed dziesięciu jeszcze laty typowe 
brudne miasto tureckie dziś zamieniło się 
na wspaniałą europejską metropolię.

Dwa uniw ersytety, prześliczne szpi­
tale, liczne szkoły, przepyszne wille a na- 
dewszystko cudne ogrody są prawdziwą 
ozdobą miasta. Ale i tu  duch spekulacyi 
dotarł i zaraził serca wielu posiadaczy, 
gdyż na miejscu wspaniałych ogrodów 
wznoszą się olbrzymie kamienice docho­
dowe.

Teraz na całem pobrzeżu panuje trwoga.
W iele rodzin, bogatszych zwłaszcza, 

wyjechało w głąb kraju  i Beirut opusto­
szało z obawy przed bombardowaniem Wło-

eskortą w kierunku Rabatu w obawie 
rzezi. Z całego kraju nadchodzą wiado­
mości o wzrastającem  wrzeniu, jednakże 
sytuacya nie je s t  tak  groźna, jak  się s ta ­
ra  ją  przedstawić w celach tendencyjnych 
prasa niemiecka.

* Kole j  p e r s k a .  Sprawa studyów nad 
budową kolei wzdłuż perskiej granicy po­
sunęła się o tyle naprzód, że ułożono s ta ­
tu t towarzystwa, które ma te studya 
przeprowadzić i uzyskać koncesyę rządu 
perskiego. Trzy grupy: francuska, angiel­
ska i rosyjska dostarczyć mają po 750 
tysięcy franków na koszty przygotowa­
wcze. Rada adm inistracyjna składać się 
ma z 8 Anglików, Rosyan i Francuzów, 
którzy wybiorą 12 członków zarządu.

* R o z r u c h y  w Al ban i i .  Z Ipeku otrzy­
mano niepokojące wiadomości o poważnym 
wybuchu antitureckim  wśród Albańczy- 
ków. W Ipeku dokonano wiele napadów 
na gmachy rządowe. Minister sprawr we­
wnętrznych, na którego dokonano szere­
gu zamachu, przybył do M onasteru, dą­
żąc do Ipeku. Albańczycy żądają rozcią­
gnięcia na nich ulg, udzielonych w r. uh.

chów a lubo niebezpieczeństwo dziś minęło, 
nie ośmielają się wrócić do swych gniazd 
rodzinnych.

Go prawda kule dział włoskich wy­
rządziły pewną szkodę m iastu, lubo Włosi 
oszczędzali je, mając głównie na celu w o­
jenne statk i tureckie, kononierkę „Au- 
nullę" i torpedowiec „Angorę".

Zginęło jednak  około 300 ludzi, zni­
szczona została komora celna, zburzono 
dwa banki i kilkanaście kamienic.

Odpowiedzialność całkowitą za te s tra ­
ty  ponosi wali beirucki.

Bombardowanie B eirutu miało nastę ­
pujący przebieg:

W czesnym już  rankiem  w początkach 
maja zawinęła do przystani w Beirucie 
włoska eskadra, złożona z trzech pancer­
ników i zarzuciła kotwice w pobliżu we­
wnętrznego portu, gdzie po za m o l o  
kryły się tureckie okręty wojenne. Włoski 
dowódca eskadry posłał natychm iast list 
do dowódcy kanonierki A n g o r a  z pro- 
pozycyą albo poddania się albo przyjęcia 
walki na pełnem morzu.
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Malissorom. Jednocześnie wzmaga się 
działalność band albańskich.

W ydano rozkaz zmobilizowania dwóch 
korpusów. Powołani zostali rezerwiści 
z Rumelii i Azy i Mniejszej.

Ruchowi arnautów  w okolicach Ipeku, 
Prizreny i Dyakowy koła oficyalne nada­
ją  specyalne znaczenie, uważając pow sta­
nie to za sprawę pierwszorzędnego zna­
czenia. Krążą pogłoski, iż w razie rozsze­
rzenia się powstania, rząd serbski ma za­
miar przedsięwziąć na granicy zachodniej 
odpowiednie zarządzenia wojenne.

Porta postanowiła poczynić Albań- 
czykom możliwe ustępstw a.

* S cen y  w  parlamencie lotaryńskim.
W alzacko lotaryńskiej izbie posłów przy­
szło do burzliwych scen przeciw rządowi 
z powodu znanej sprawy fabryki maszyn 
w Grafenstaden, której odjęto zamówienia 
państwowe w skutek rzekomo antyniemie- 
ckiego, a narodowo francuskiego usposo 
bienia jej kierowników.

Izba jednogłośnie przyjęła rezolucyę, 
potępiającą ostro postępowanie rządu stras- 
burskiego, a nad to większością głosów 
dodatek socyalistów, zabraniający rządo-
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wi w przyszłości upraw iania podobnego 
„węszenia przekonań".

* Reforma w yb orcza  w e  W łoszech.
Prezes m inistrów , Giolitti, popierał gorą­
co w parlam encie włoskim projekt refor­
my wyborczej, która ma powiększyć 
liczbę wyborców z 3 do 8 milionów. 
Uznanie powszechne dla projektu dowo­
dzi, że naród włoski dojrzał do projekto­
wanej reformy. Nie można odmawiać 
praw a wyborczego robotnikom , którzy 
dają w chwili obecnej godne podziwu- 
dowody miłości ojczyzny, walcząc po bo­
hatersku  i ponosząc ofiary za kraj. Mini­
ster wypowiedział się przeciwko głosowa­
niu kobiet, uważając za zupełnie przed­
wczesne dawanie praw wyborczych 6 mi­
lionom kobiet w chwili, gdy liczba w y­
borców męzkich ma wzrosnąć o 5 milio­
nów. Zwalczał również głosowanie na 
listę i wybory proporcyonalne, które un ie­
możliwiłyby stworzenie dostatecznej wię­
kszości w Izbie, zdolnej do popierania 
rządu, Giolitti nie je s t  przeciwnikiem re ­
ferendum , lecz sądzi, że w kraju  tak 
wielkim, jak  W łochy, nie dałoby ono 
praktycznych i pożytecznych wyników.

WIADOMOŚCI MARYAWICKIE

Czasu na rozwiązanie tego dylem m atu 
udzielone było dosyć, gdyż admirał włoski 
oczekiwał odpowiedzi na dziewiątą godzi­
nę rano. Ale dowódcy kanonierki i to r­
pedowca, ani też żaden z tureckich ofi­
cerów nie umieli przetłom aczyć listu na 
język więcej dla nich zrozumiały. W ów­
czas dowódca A n g o r y  udał się do wa- 
lego o poradę i z prośbą o pomoc. Ra­
dzono wspólnie do dziewiątej godziny i być 
może, przy fajkach i kawie narady cią­
gnęłyby się jeszcze dłużej do wieczora, 
gdyby nie wystrzał bojowy z pokładu 
1 1 a 1 i a n o nie przypomniał im o tem, że 
czas dany do nam ysłu upłynął. Dopiero 
wtedy dowódca A n g o r y  zdecydował się 
wypłynąć na pełne morze i podjąć kotw i­
cę. Rzecz prosta, że był to m anew r bo­
haterski, ale nie odpowiadający celowi. 
Kilku strzałami arm atniem i kanonierka 
była rozerwana i zatopiona, przytem  trze­
cia część załogi utonęła. Torpedowiec za­
topiony został przez włoską torpedę. Oba 
nieszczęśliwe statk i mogą być z wody 
wydobyte. AR pytanie czy Turcy dokażą

tego. W szelka praca im nie w sm ak J ^a- 
żda. rzecz, k tóra dostanie się im w ręce, 
traci swe znaczenie i swoją siłę wskutek 
ich lenistw a, niechlujstw a i nieuctwa.

Jeszcze pięć lat tem u w tył a do 
portu beiruckiego zawijały olbrzymie okrę­
ty, a teraz połowa portu już zamulona, 
gdyż Turcy uw ażają port za olbrzymie 
śmietnisko, gdzie wyw alają śmiecie z ca­
łego miasta.

Całe pomorze od B eirutu do Kaify, 
zaludnione gęsto, tonie w zieleni i kw ia­
tach.

Saida — dawny Sydon i Szura — da­
wniejszy Tyr na nowo staną  się wielkimi 
portami.

Dobrze i niepożycie budowano w s ta ­
rożytności przystanie morskie, skoro fale 
m orskie i burze nie zburzyły dotąd w Ty- 
rze i Sydonie tych urządzeń, jak ie  Feni- 
cyanie wznieśli kiedyś dla ochrony h an ­
dlu morskiego.
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Powstanie partyi klerykalnej uważa za 
korzystne. Nie boi się tryumfu ani kle- 
rykałów, ani socyalistów. Ci ostatni, jak 
się pokazało, tracą wszelką powagę i siłę, 
przeciwstawiając się uczuciom i interesom 
ojczyzny.

Pożytek ze słonecznika.

Jak donosi pewna gazeta niemiecka, 
pewien wieśniak angielski uzyskał w ro­
ku zeszłym pokaźną kwotę 1,300 talarów 
z uprawy słonecznika.

Notatka ta mogłaby zastanowić lud­
ność naszego kraju, która roślinę tę ho­
duje w ogródkach i w polu między zie­
mniakami dla wygody dziatwy, chętnie 
zjadającej nasiona. Nikt u nas prawie 
nie domyśla się jednakże, że słonecznik 
uprawiany w większej ilości, może się 
stać źródłem poważnego dochodu.

Podczas kwitnienia tej znanej po­
wszechnie rośliny, zbierają pszczoły z niej 
miód. Nasiona zawierają wiele oleju, 
przydatnego do użytku stołowego, oraz 
do wyrobu farb olejnych. Dla drobiu 
stanowią ziarnka słonecznika wyborne po­
żywienie, a bażanty karmione niemi ma­
ją  pióra gęstsze o żywych barwach. 
Z mąki słonecznika wypiekać można cia­
stka, a dodana do mąki żytniej lub pszen­
nej, czyni chleb strawniejszym i poży­
wniejszym. Olej ze słonecznika służy do 
wyrobu mydła, które wydelikaca skórę 
i czyni ją  bielszą i miększą.

W Chinach uprawiają słonecznik na 
wielką skalę i uzyskują rocznie tysiące 
centnarów 'nasienia,-z którego robią olej 
i mydło/?albo używają na pokarm dla 
siebie i dla drobiu. Delikatne włókna z ło­
dyg słonecznika mieszają Chińczycy z je ­
dwabiem. Włókna te mogą również słu­
żyć do wyrobu papieru.

Widzimy więc, że słonecznik, z któ­
rego dzisiaj prawie żadnego pożytku nie 
mamy, w rzędzie roślin przemysłowych 
może zająć bardzo poczesne miejsce.

Rozm aitości.
Jak t ę p i ć  m r ó w k i  w  m i e s z k an i u .  Chcąc 

pozbyć się mrówek, które częsio gnieżdżą

się w kuchniach, szafach i pokojach, trze­
ba poprostu rozsypać liście piołunu i la­
wendy, których zapachu mrówki nie zno­
szą. Aby zniszczyć mrowisko, dosyć jest 
posypać je wapnem niegaszonem i polać 
wodą. Dla zabezpieczenia drzew od mró­
wek, trzeba posmarować pień i gałęzie 
jednoprocentowym rozczynem aloesu w wo­
dzie. Wystarcza również posmarować pnie 
terpentyną, aby przeszkodzić dostaniu się 
mrówek na drzewo.

Jak z a b e z p i e c z y ć  p r ze d m i o t  s t a l o w y  
lub ż e l a z n y  od rdzy.  D l a  zabezpieczenia 
przedmiotów żelaznych od rdzy na długi 
przeciąg czasu, należy przygotować płyn 
następujący: ‘2 gramy dwuchromianu po­
tasu rozpuszczamy w pół szklance wody, 
dodajemy kieliszek mocnego roztworu 
półtorachlorku żelaza oraz pół kieliszka 
stężałego kwasu siarczanego, wlewając 
ten ostatni po ścianach szklanki. Uma­
czawszy szmatę lub pędzel w powyższym 
płynie, pociągamy nim powierzchnię me­
talu, który chcemy zabezpieczyć od rdzy. 
Po 1—3 minutach wycieramy szmatą weł­
nianą do suchości. Po dwu lub trzykro- 
tnem powtórzeniu powyższego środka po­
wierzchnia otrzyma barwę czarno-niebie­
ską i stanie się matową, a zarazem nie­
czułą na działanie powietrza i wilgoci. 
Jeżeli po upływie kilku miesięcy barwa 
powierzchni metalicznej zmieni się, mo­
żemy znowu powtórzyć powyższy środek.

S z c z ę ś l i w a  w y s p a .  Do najszczęśliwszych 
kram świata, zaliczyć wypada Islandyę. 
Na wyspie tej niema więzień, niema urzę­
dnika policyjnego. W ciągu tysiąca lat 
na wyspie tej zdarzyły się tylko dwa wy­
padki kradzieży. Lecz i w tych wypad­
kach obaj złodzieje byli usprawiedliwie­
ni, ponieważ nędza w jakiej się znajdo­
wali, doprowadziła ich do tego. Wszelkie 
podpalania, zabójstwa i inne zbrodnie 
mieszkańcom tej szczególnej wyspy są 
zupełnie obce.

Ceny  z b o ż a  i i nnych  p r o d uk tó w  w  W a r s z a w i e .

S y tuacya na  ta rgu  w minionym tygodniu nie 
zm ieniła się, tendencya w dalszym  ciągu była 
m ocna i chętna . P rzy  szczupłych dowozach n a ­
byw ano zarówno gotow y tow ar ja k  i n a  dostaw ę 
po cenach mocnych. Z apasy  z ia rn a  w m łynach 
są  małe. Z apasy  m ąki z powodu u trudnionej sprze­
daży pow iększają się.
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Dowozy w ubiegłym tygodniu wynosiły: Psze­
nicy i żyta około 5,000 korcy. Ceny następujące:

P s z e n i c y :  wybór. \y żąd. 8.15—8.25, b ia ła  
dobra 8.00-8.10, p s t ra  7 60—7.75.

Ż y t o :  wyborowe 5.90—6.00, średnie 5.80 —
5.85.

J  ę o z m i e ń: 2-rzędowy bez obrotów w żą­
dan iu  6.25—6 50, 4-rzędowy 5.40—5.50.

O w i e s :  wyborowy 4 70—4.85, średni 4.50 —
4 60, ordynary jny  4.30 -4.40.

Krochmal pszenny 3.70—3.85 za 32 funty.
K artof lana mączka 1.70—1.85 za pud.
G r o c h  w żądaniu 150 185. G r y k a  w żą­

daniu 104— 110. K a s z a :  g ry czana  150— 155, j a ­
g lana  145 do 175.

Wszystko za pud f-co koUj.
MĄKA. Bez zmiany. Zwyżka cen zboża 

i wiadomości o nieświetnym stanie zasiewów nie 
wywarły  jeszcze wpływu n a  rynek  inączny. n a  
którym" zap asy  znacznie zwiększają ceny.

Notowano m ąkę z m ły n a  „Słodowiec": N» 
4/n— 12.60, A1? 3/0—12.00, N? 2/0— ! 1.50. jN» 2a/0 — 
1100, 1/0— 10.25. N* l a —9.75, Ns 1—9.25, N° 2a—
8.25, N° 2 od 7.50 za worek 200 funtowy w zwy­
k łych  sprzedażach średnich W hurcie r a b a t  ku­
pującym 25 k o p .  n a  worku

Mąka ży tn ia  spokojnie, chociaż widoki u ro­
dzajów ' ży ta  są  mniej obiecujące niż pszennej. 
Notowano 7.50 za worek.

OTRĘBY. Usposobienie stałe, ceny niezmie­
nione tak  u nas  jako też  i zagranicą. Notują 
w W arszawie pszenne 96 do 98 i 100, żytnie do 
102 kop. za pud. Na stacy:ich gran icznych  o koszt 
f rachtu  wyżej. Otręby jęczmienne. 95 do 105 kop. 
za pud. Zag imicą w Toruniu otręby pszenne do 
106, żytnie. 100 do 104, w H am burgu pszenne 100>/3 
do 1067/8, żytnio 102% do 106% kop. za pud.

ZIEMNIAKI. S tan  rzeczy niezmieniony. Uspo­
sobienie mocne i zapotrzebowanie duże i chętne. 
Cena. zasadnicza wynosi około 2 50 za korzec n a  
stacyi najbliższej wysyłającego. N a miejscu j a ­
koby w różnych centrach ceny zależne od zapa  
sów w łasnych. W W a rszaw ie  na  ta rg ac h  żywno­
ściowych po 15— 16 kop. za garniec.

RZEPAK. Z różnych s tron kraju  nadchodzą 
wiadomości bardzo niepocieszająco o stanie  pól, 
obsianych rzepakiem Przym rozki poranne w pier­
wszej połowie m a ja  wyrządziły  poważno szkody 
w rzepakach, których urodzaj zapowiada się b a r ­
dzo wątpliwie. W  tych w a ru n k ach  strony  zaclio 
wują się bardzo ostrożnie i wyczekująco. Tran- 
zakeye dostawowe, któ"e zwykle w tej porze są 
n a  porządku dziennym, dotychczas nie dochodzą 
do skutku.

WEŁNA. Co rok o tej porze ruch k o n t r a ­
ktowy był bardzo duży. W  tym roku je d n ak  
kontrak ty  na wełnę z przyszłej strzyży niechętnie 
są tylko i warunkowo zawierane. Z agran icą  uspo­
sobienie niepew e. Na aukcyi w Londynie ceny 
wysoko cienkiej wełny podniosły się o 5%, n a to ­
m ias t  ceny gatunków średnich s padły  o 5°/o. 
A ukcya w Antwerpii rozpoczęła się spokojnie, 
p rzy  dużem zaofiarowaniu.

CUKIER Usposobienie tak  dla ra f inady ,  j a k  
dla k ryształu  ospałe, wyczekujące Ceny bez 
zmiany.

Notujemy:
R a f  i n a d a. Józ°fów, Czersk, Michałów', Ły- 

szkowico i Guzów 2.95 za kamień (4.912/3 za p.).

K o s t k i  Józefów w skrzyniach 3.05 za k a ­
m ień (5.08% za pud). Michałów, K onstancya i inne 
m ark i  w w orkach  3 00—3.02!/2 za  kamień (5.00— 
5.04Vb za  pud). Kostki w pó łskrzynkach  o 2% 
k  drożej n a  kamieniu.

C u k i e r  r ą b a n y .  Józefów. Czersk, Mi­
chałów, K onstancya  i Łyszkowice 3.02,/s za k a ­
mień (5 04% za pud).

W arszaw sk ie  Tow. fabryk cukru  zaw iada­
mia, że sprzedaje  ze sk ładu  w W arszawie po n a ­
s tępujących cenach zasadniczych:

Rafinadę pa ten tow ą w b iałym papierze Do­
brzelin w głowach 2.97% za kam ień  (4.95% za 
pud'. R ąbana  w workach 6-pudow. 3.07V2 za k a ­
mień (5.12% za pud). W w orkach 3-pudowych 
.3 10 za  kamień (5 16% za pud). Kostki rafinad. 
Dobrzelińskie w w orkach 6 pud. 3.07'/a za kam ień  
(5.12% za  pud), w' skrzyniach i workach 3-pud.
3.10 za kamień (5.15% za pud) Dobrzelińska ra- 
finada  pa ten tow ana  w niebieskim papierze  na  
rynk i  zewnętrzne rub. 4.50. K rążki rub. 4.60. pi­
łow ana  pierwszy ga tun ek  4.75 za netto  pud f-co 
st. Pniewo.

Tow. akc. cukrowni L ubna i Szreniawa za­
w iadam ia, że sp rzeda je  po nas tępu jących  cenach:

R a f in a d a  w g ło d a c h  2.97% za 24 f. (4.95% 
za  40 funt.), r ą b a n a  w dużych sk rzyn iach  3.07% 
za 24 f. (5.12% za 40 f.), r ą b a n a  w półskrzyniach
3.10 za  24 f. (5.16% za 40 f ). Kostki .uinad. 
w duż. skrz. 3.07% za 24 f i5.12% za 40 funt.), 
w półskrzyniach 3 10 (5.16%)—w'szystko f-co Mie­
chów z bonifikacyą przewozu Miechów-Warszawa.

K r y-s z t  a ł." 'W agonowo n a  rynki zewnę­
trzne n a  liniach nadwiśl. 3.95, n a  rynek wewn. na 
lin. nadwiśl. 4.05 a n a  linii wiedeńskiej 4.10. Cena 
w agonowa * paMtat W arszaw a  2.55 za kam ień  
(4.25 za pud)

W detalu zeT sk ładu  w W arszaw ie  za k ry ­
ształ drobny 2.57% za kam (4.29% za p.), za 
gruby  2.75 za kam . (4.58% za pud) i za mączkę 
2 62% za kam ie (4.37% za pud>.

Kryształ Towarzystwa W arszaw sk ieg o  F a ­
bryk cukru  ze sk ładu  n a  pojedyńcze worki z do­
staw ą do kupca w W arszawie, bardzo g ruby  2.76 
za kam ień  (4.60 ?a pud), średni 2.67 za kam ień  
(4.45 za pud) i drobny 2.59% za kam . (4.32% 
za pud).

(„Nowa] Gazeta" N° 218).
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